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1. Przerwany lot


Za oknami ciem­ność, pod­łoga wibruje, jed­no­stajny pomruk sil­ni­ków usy­pia.
Gdyby to był zwy­kły samo­lot, więk­szość pasa­że­rów klasy busi­ness już by
smacz­nie spała, a ci z eko­no­micz­nej pró­bo­wa­liby zna­leźć naj­mniej
nie­wy­godną pozy­cję. Ale to nie jest zwy­kły samo­lot. Wpraw­dzie ma fotele,
i to cał­kiem wygodne, jed­nak po jede­na­stu godzi­nach poję­cie kom­fortu
powoli prze­sta­wało ist­nieć. Tym bar­dziej że przy­mo­co­wano je do ścian,
bokiem do kie­runku lotu.


Net znu­dził się cho­dze­niem tam i z powro­tem wzdłuż ładowni, zasta­wio­nej
woj­sko­wymi pakun­kami. Poty­kał się co chwila, bo jedyne oświe­tle­nie
sta­no­wiły roz­miesz­czone co kilka metrów słabe lampy.


— Mamy tele­por­tery, lata­le­rze, samo­loty nad­dźwię­kowe — zrzę­dził — a lecimy śmi­głow­cem. Jak Sikor­ski z Gibral­taru.


— To nie jest śmi­gło­wiec, tylko samo­lot śmi­głowy — mruk­nął Felix, zajęty
ana­li­zo­wa­niem wymię­tej papie­ro­wej mapy. — Drobna róż­nica. Mogli­śmy
pole­cieć Her­cu­le­sem albo wcale.


— No ale czemu on jest śmi­głowy? Prze­cież są takie odrzu­towe, szyb­sze.


— Taki na przy­kład Boeing C-17 Glo­be­ma­ster III jest odrzu­towy —
przy­tak­nął Felix. — Ale pol­skie lot­nic­two używa samo­lo­tów Lokheed C-130
Her­cu­les, a one są śmi­głowe. Mniej paliwa, prost­sze w ser­wi­so­wa­niu, mogą
latać w warun­kach wyso­kiego zapy­le­nia.


— To tak na wypa­dek, gdyby znowu wybuchł ten wul­kan na Islan­dii? Ten,
któ­rego nazwy nie da się wymó­wić? O, coś wresz­cie jest! — Net przy­ci­snął
nos do okna. — Coś świeci w dole.


Nika, do tej pory mil­cząca i pochło­nięta lek­turą Ście­żek Pół­nocy
Fla­na­gana, odło­żyła książkę, zga­siła małą latarkę nauszną i też
wyj­rzała.


Okien było led­wie kilka, ale dla trójki przy­ja­ciół wystar­czyło.


W dole, z dosko­na­łej czerni wyła­niał się świat dzie­sią­tek, setek tysięcy
świetl­nych punk­ci­ków. Przy­po­mi­nał oglą­daną w dużym powięk­sze­niu kolo­nię
flu­ore­scen­cyj­nych bak­te­rii. Widok był roz­myty jak za mgłą.


Felix uru­cho­mił pro­gram nawi­ga­cyjny w tele­fo­nie, ale nie udało się
zła­pać zasięgu, nawet tuż przy oknie – kadłub samo­lotu sku­tecz­nie
ekra­no­wał sygnał.


— Może to Delhi — zasta­no­wił się. — Jest ogromne i zawsze wisi nad nim
smog.


— Można by zapy­tać pilo­tów. — Net zer­k­nął do przodu, na prze­grodę
oddzie­la­jącą ładow­nię od kabiny.


— Prze­cież wiesz, że jeste­śmy tutaj pod warun­kiem — przy­po­mniała Nika —
że piloci się o nas nie dowie­dzą.


Rze­czy­wi­ście, począt­kowo przy­ja­ciele się ukry­wali, jed­nak po kilku
godzi­nach oka­zało się, że nikt nie zagląda do ładowni.


— Był jesz­cze waru­nek — Net dotknął M-ATV-a1, przy­pię­tego pasami
do pod­łogi, i poro­zu­mie­waw­czo poru­szył brwiami — że nie doty­kamy
ładunku.


Nika prze­wró­ciła oczami i wró­ciła do lek­tury.


Ładu­nek sta­no­wił opan­ce­rzony pojazd patro­lowy, więk­szy i wyż­szy od
Hum­mera, oraz kilka spo­rych drew­nia­nych skrzyń ozna­czo­nych jedy­nie
woj­sko­wym nume­rem ewi­den­cyj­nym i orzeł­kiem w koro­nie. Było jesz­cze
tro­chę drob­nicy, jakieś worki i skrzynki. Ładow­nia Her­cu­lesa w niczym
nie przy­po­mi­nała wnę­trza nor­mal­nego samo­lotu pasa­żer­skiego. Ściany i sufit były ople­cione pasami mon­ta­żo­wymi i nie­osło­nię­tymi rurami
insta­la­cji hydrau­licz­nych. Pod­łogę wyko­nano z bla­chy podziu­ra­wio­nej
róż­nego rodzaju otwo­rami, słu­żą­cymi mon­ta­żowi cięż­kich ładun­ków. Wnę­trze
wyglą­dało tro­chę jak tunel metra. W trak­cie budowy.


Nie­mniej lot Her­cu­le­sem oka­zał się naj­lep­szym spo­so­bem, by dys­kret­nie
dostać się z Pol­ski do Taj­lan­dii.


— Wciąż narze­kasz — zauwa­żył Felix.


— Ziom, przez pierw­sze dwie godziny nie narze­ka­łem. — Net rzu­cił się na
zie­lone woj­skowe worki z nie­znaną, ale miękką zawar­to­ścią. — Baran… —
Zamknął oczy i głę­boko ode­tchnął. — Drugi baran… trzeci baran… czwarty
baran… O, ten jest czarny. Obok stoi owca. Piąty baran…


Nic to nie dało, nawet nie poczuł śladu sen­no­ści, mimo że doli­czył do
sześć­dzie­się­ciu ośmiu bara­nów. Być może dla­tego, że tak naprawdę
licze­nie bara­nów tylko prze­szka­dza w zasy­pia­niu. Wyjął tele­fon i otwo­rzył e-booka Kwan­towa teo­ria umy­słu. Zanu­rzył się w lek­tu­rze, co
nie było dla niego wcale łatwe. Tutaj jed­nak bra­ko­wało bodź­ców i roz­ry­wek, więc nawet książka stała się atrak­cyjna.


Kwa­drans póź­niej dźwięk sil­ni­ków zmie­nił się. Jakby zmniej­szyły się
obroty.


— Lądu­jemy? — Net ode­rwał się od lek­tury.


Felix zer­k­nął na tele­fon.


— Powin­ni­śmy jakoś nie­długo — powie­dział.


— Zni­żamy się — zauwa­żyła Nika. — Czu­je­cie?


Rze­czy­wi­ście poja­wiło się cha­rak­te­ry­styczne uczu­cie lek­ko­ści, znane
każ­demu, kto kie­dy­kol­wiek leciał samo­lo­tem.


— Bang­kok? — Net zerwał się z posła­nia z wor­ków i przy­ci­snął czoło do
okna. — Nie widzę żad­nego mia­sta. — Za szybą ziała ide­alna czerń, jeśli
nie liczyć miga­ją­cego świa­tła pozy­cyj­nego. — Prze­pra­szam, ale czy to
śmi­gło nie powinno się obra­cać?


Felix zło­żył mapę i zaczął obser­wo­wać sil­niki. Her­cu­les miał ich cztery,
po dwa na każde skrzy­dło. W krót­kich bły­skach trudno było się
zorien­to­wać, czy śmi­gło się obraca, czy wręcz prze­ciw­nie.


— Nagrajmy i zoba­czymy w zwol­nio­nym tem­pie. — Net już wycią­gał tele­fon z kie­szeni.


— Wolę prost­sze metody. — Felix zaświe­cił latarką przez okno.


Zapa­dła cisza – z dwóch śmi­gieł obra­cało się tylko jedno.


Nika znów odło­żyła książkę i prze­szła na drugą stronę samo­lotu.


— Te się obra­cają — zawo­łała.


— Oba? — zapy­tał Net. — Oby­dwa?


— Tak. To zna­czy… Teraz już tylko jedno.


Felix i Net obe­szli samo­chód. Wła­ści­wie to Net go obiegł, po czym i tak
musiał zacze­kać na Felixa, bo w świe­tle sła­bej latarki nausz­nej wiele
nie dało się dostrzec. Teraz wpa­try­wali się w skrzy­dło oświe­tlone
latarką Felixa. Obra­cało się tylko jedno śmi­gło.


— Oszczę­dzają paliwo? — zapy­tała Nika.


Felix tylko pokrę­cił głową.


Jeżeli mieli jesz­cze wąt­pli­wo­ści, czy wszystko w porządku, to roz­wiał je
kolejny sil­nik. Przy­ja­ciele w napię­ciu wpa­try­wali się w zwal­nia­jące
śmi­gło.


— Czy ten samo­lot może lecieć na jed­nym sil­niku? — zapy­tał Net.


Felix znów pokrę­cił głową. Nie było oczy­wi­ste, czy miał na myśli „nie”,
czy „nie wiem”.


— Mam złe prze­czu­cia — szep­nęła Nika.


— Jak zwy­kle umiesz dodać otu­chy — mruk­nął Net.


I wtedy stało się coś, czego pod­świa­do­mie się spo­dzie­wali. Czwarty
sil­nik zaczął pra­co­wać nie­równo i prze­ry­wać, aż wresz­cie się zatrzy­mał.


— O mamu­siu… — jęk­nął Net. — Jak mogły się zepsuć wszyst­kie naraz?


Felix bez­rad­nie pokrę­cił głową, a Net już się roz­krę­cał:


— I co teraz będzie?! Mówi­łem, żeby nie lecieć!


Nika w pierw­szym odru­chu chciała go przy­tu­lić, ale powstrzy­mała się.


— Będzie dobrze — powie­działa, siląc się na spo­kojny ton.


Nagle w ładowni zga­sły świa­tła, a zamiast nich zapa­liły się słab­sze,
czer­wone. Sły­szeli tylko szum powie­trza opły­wa­ją­cego kadłub.


— Dżi­zas… — wes­tchnął Net.


— To co prawda nie szy­bo­wiec — Felix sta­rał się zacho­wać spo­kój — ale
kilka kilo­me­trów prze­leci roz­pę­dem. Może kil­ka­na­ście. Jest czas, żeby
uru­cho­mić sil­niki. Albo zna­leźć lot­ni­sko.


I wtedy usły­szeli jesz­cze coś. Nie był to nie­stety dźwięk roz­rusz­nika,
tylko modu­lo­wany pisk alarmu gdzieś z przodu.


Bez słowa ruszyli w stronę kabiny pilo­tów. Nie było sensu dłu­żej się
ukry­wać.


Nie­wiel­kie urzą­dze­nie na ścia­nie gro­dzi przed kabiną mogło, choć nie
musiało, być inter­ko­mem.


— Może się nie wku­rzą — pod­su­nęła Nika.


— A jeśli zasnęli, to nawet podzię­kują — dodał Net.


Felix nie namy­ślał się długo. Naci­snął guzik. Na obu­do­wie zapa­liła się
czer­wona kon­tro­lka, a gdzieś z przodu dobie­gło przy­tłu­mione brzę­cze­nie.


Odpo­wiedź nie nad­cho­dziła, pisz­czał jedy­nie alarm.


Felix zasta­na­wiał się już od pew­nego czasu, czy w samo­lo­cie woj­sko­wym są
od strony ładowni jakieś zabez­pie­cze­nia przed otwo­rze­niem drzwi do
kabiny.


Pode­szli bli­żej. Nawet jeżeli takie zabez­pie­cze­nie ist­niało, nie mogło
speł­nić swo­jej funk­cji. Drzwi były bowiem uchy­lone i deli­kat­nie
chy­bo­tały się na zawia­sach.


Felix otwo­rzył je sze­rzej. Przy­go­to­wał sobie już nawet prze­pro­siny, że
prze­szka­dza w tak trud­nym momen­cie. No i że w ogóle tu są, ale… kabina
pilo­tów była pusta. Na pane­lach migało kilka kon­tro­lek, inne świe­ciły
róż­nymi kolo­rami, przy czym domi­no­wał czer­wony. Alarm wciąż pisz­czał.


— Co jest?! — jęk­nął Net. — Poszli na spa­cer z psem?


Felix odwró­cił się i krzyk­nął w głąb samo­lotu:


— Halo! Jest tu kto?!


W tonie głosu Felixa było coś takiego, że reszta spoj­rzała tam gdzie on.
Niebo na wscho­dzie, przed dzio­bem samo­lotu, jaśniało, zapo­wia­da­jąc
nad­cho­dzący brzask. Przez przed­nią szybę widać było maja­czący hory­zont.
Hory­zont, który znaj­do­wał się zde­cy­do­wa­nie za wysoko.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    M-ATV – (ang. MRAP-All Ter­rain Vehicle) samo­chód opan­ce­rzony, odporny na wybu­chy min. footnotenumber
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